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STAREGO AM ATO RA TEATRU . 

L i s t  p i e r w s z y .

W m ieście *** W rzesień 18..
K o ch a n y  p r z y ja c ie lu !

Muszę ci zdać sprawę z przedstawienia, naktórem  
byłem obecny w naszym teatrze; widziałem , tak jest, 
widziałem przyjacielu, próbę drammy i cząstki opery, 
ałc podstępem tylko dostałem się do tych miejsc pro­
fanom  wzbronionych. Będąc przymuszonym szukać 
protektora, dowiedziałem się w kawiarni że dym mo­
jego hawańskiego cygara nader miłe sprawił w raże­
nie na powonieniu pana Rezyssera, jakoż ofiarowałem 
mu z pośpiechem parę tuzinów, a gdy tenlekki podaru­
nek spowodował niejaką między nami poufałość, już - 
wpuszczenie mnie do tego przybytku przestało być 
niepodobnem, i na dzień następny, na godzinę dwu­
nastą naznaczono mi schadzkę.

Mój przyjacielu, trzeba być tak zapalonym lubo- 
wnikiem teatru jak ja , żeby pojąć wszystkie moje w ra­
żenia. Miałem isćpo ty cli schodach kręty chi ciemnych, 
miałem szukać drogi omackiem po tycb korytarzach 
ciasnych, miałem się otrzeć wprzechodzie o stosy de- 
koracyi, miałem czuć zapach kinkietów!

Niczego tym wspomnieniom nie zabrakło. Przewo­
dnik mój tajemniczo mnie przeprowadził przez potok, 
trzy góry przekroczyłem, przewróciłem dwa drzewa 
i dotarłem wreszcie do sali, gdzie dolna loża dobremi 
kratami opatrzona zabezpieczyła mnie od wszelkiego 
natręctwa.

Tchu mi brakło. Nie śmiałem ruszyć się, wzrok 
mój ku teatrowi zwrócony, oczekiwał z niecierpliwo­
ścią przybycia artystów i rozpoczęcia próby.



22G Ś WI A T  DR AMMAT YCZNY.

Dzwonek daje się słyszeć i powoli scena się ozy wia: 
dw ie , cztery , sześć osób pokazuje się. Jeden z m uzy­
kantów  wchodzi do orkiestry , potykając się w  pośro­
dku siedzeń i pulpitów  swoich tow arzyszów , dw akin- 
k ie ty  ciemną rzucają św iatłość, sufler z rękopisem 
W  ręku zasiada, tarcze i zbroje są dlaniego siedzeniem, 
pień drzew a slotem.

Skrzypienie bótów oznajm ia przybycie pierwszego 
kochanka. Byłbym  go poznał po żółtych rękawiczkach 
na  których cokolwiek rużu  zostało. Odczytuje elegan­
cki bilecik który mu w ręczył dozorca i śmieje się um y­
ślnie z przesadą, żeby przytom ni tern ła tw iej treść te­
go bileciku odgadnąć mogli. W ita się niedbale z młodą 
damą ow iniętą w  szal i której ręce dosyć m ają do czy­
nienia z chustką, rolą i dwom a broszurkami, łnn im ię- 
szają się także do rozm owy. Po głośnym kaszlu czło­
w ieka  dość otyłego, podw ójnym  surdutem okrytego, 
z szyją  w  lialsztuch w ciśniętą, poznaję naszego basi­
s tę ; komik wchodzi zdow cipnem  słówkiem  na ustach, 
z którego sam głośniej się śmieje niż inni; artystka od­
dająca role matek szlachetnych objaw ia się rozdając 
w szystk im  uśmiechy których n ik t je j nie oddaje, w re ­
szcie daje się słyszeć hasło i próba się zaczyna.

Jeden szuka stosownego głosu, drugi mówi cicho; 
inny  pow tarza ju ż  na  d ob re , inny  jeszcze z laską pod 
pachą, z rolą w  jednej ręce a lornetką w  drugiej, szu­
ka św iatła  kinkietu i psuje porządek. Kolej teraz na 
główną rolę, darem nie gotują się z odpow iedziam i, 
nikogo nie w idać. Beżysser w oła, posługacze szukają 
w  kaw iarn i, na bilarze. Przerw a! W reszcie z głębi 
ciemnej kulisy w yprow adzają  ukrytego chłopaka spo­
glądającego na cały ten  n ieład  w zrokiem  podziw ie- 
n ia , jestto  służący spóźniającegosię artysty ; w y­
praw ia on dziś śniadanie i w ysłał tego chłopaka 
aby go ostrzegł kiedy nań przyjdzie kolej. Trze­
ba wiedzieć że m ieszka na drugim końcu m iasta; ze­
w sząd  się głosy oburzenia przeciwko niemu podno­
szą, ale jestto  p ierw szy talent trupy , aktor czyniący 
teatrow i dochody, aktor grający z natchnienia,.... Dy­
rektor milczy, scena jego się opuszcza, idzie się dalej;
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tu  kolei roli podrzędnej, poczciwiec, licząc n a  długość 
pominiętej sceny, nie był obecnym , w ołają g o ,p rzy ­
chodzi zapłoniony. D yrektor i Reżysser obciążają go 
zarzutam i i nakładają nań karę pieniężną w yrów ny- 
w ającą połowie dziennej jego płacy. Wielki ta len t 
spijał szampana, a figurant zeszedł był do odźw ierne­
go poprosić go o szklankę wody.

W y padki te konieczne spraw iły  zam ieszanie. W szy­
scy zgadzają się jednogłośnie na to , zeby przejść do 
drugiego aktu. Nowa przerw a; grający trzecią z kolei 
role dotychczas obcym pozostał tym  w szystkim  w y ­
padkom / W oddzielnej sali fechtował się z kolegą, do­
póki czas na niego nie przyjdzie: w  tej chwili w pada 
bez tchu, z dwom a dobytemi szpadami i w  tow arzy­
stw ie psa który nigdy pana nic odstępuje. Tak komi­
czne zjaw ienie się, w zbudza naprzód śmiech , ale su­
m ienny nasz aktor całkowicie oddany jest swojej ro­
li- wchodząc pow inien przeklinać swoją córkę, jakoż 
rzeczyw iście przeklina ją . Deklamuje ja k  w ściek ły , 
gw ałtow ne czyni poruszenia w  lewo i w praw o, ostrze 
mieczów błyszczą w  ciemności, osoby uciekają ze sce­
ny . Biednego psa podeptano, w y je , aktorowie k rzy­
czą, zam ięszanie ogromne, praw dziw y chaos. R ezys­
ser w ydobyw a się z tlu m u i zatrzym uje szaleńca. Pró­
ba ju ż  je s t niepodobną, z resztą godzina juz  m in ę ła , 
a odgłos dzw onka ju ż  zebrał śpiewaków i m uzykan­
tów  na próbę opery.

Potrzebowałem  chwili spoczynku. C hw ila ta m e 
była długą. Aktorowie wcześnie obiadują, a ten  po­
w ód , bardziej niż inne przyśpiesza rozpoczęcie, je ­
dnakże na tenora trzeba nieco czekać, jestto  jego zw y ­
czaj; wychodząc rozm aw ia z odźw iernym , po drodze 
rozm aw ia z każdym  kogo napotka, przy  w ejściu roz­
m aw ia z posługaczami. Tym  razem  byt w  złym  humo­
rze. Zlany jego deszczochron był dowodem niepogody, 
a naszemu śpiewakowi trudno było pojąć, jak  może się, 
odbyć próba. Wtenczas kiedy deszcz p ad a . Opera za--
czynasię . . ,  .

T u  no we pretensye! Ten zmęczony , tam ten  lęttasię*
k asz lu , ten  nie będzie inógfc śpiewać, w ieczorem , je.
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żeli rano zaśpiew a; p ierw sza śpiew aczka opuszcza 
sw oją aryę, nic ma dziś głosu a stówko po cichu dyre­
ktorow i orkiestry pow iedziane objaw ia mu sekret 
o który n ik t się nie troszczy. W reszcie, jako  tako, 
sztuka postępuje, chóry otaczają scenę a ich głosy n ie­
zgodne rozdzierają uszy. Darem nie dyrektor orkie­
s try  rzuca się, smyczkiem tak t chórzystom w y  b ija , 
śpiew a z niem i, — darem nie, — już  zaczęli, ani spo­
sób ich zatrzym ać....

Nagle, głośny śmiech pow staje ze w szystkich stron 
sceny, kobiety uciekają z krzykiem , m ężczyźni ota­
czają jednego z tow arzyszów . Zadziw iony tak  niespo­
dziew anym  ruchem, niecierpliw ie szukam przyczyny  
tego tak nowego w ypadku. Mój przyjaciel reżysser 
objaśnił mnie w  porę.

Biedny chórzysta, pomimo że więcej niż trzydz ie ­
ści razy  część swoją pow tarzał, nie mógł się p rzy ­
uczyć do należytego odliczenia czterech taktów  po­
przedzających jego kolej. W szystkie uwagi nauczycie­
la  były darem nem i, znużony wreszcie tćm że nie mo­
że się dać zrozumieć za pomocą środków zw yczaj­
n y ch , korepetytor now y fortel obmyślił. Chórzysta 
m iał 5 guzików w  należytej zawisłości utrzym ujących 
niższą część męzkiego ubrania. By skompletować czte­
ry  ta k ty , kazał mu więc cztery guziki powoli odpinać, 
co zupełnie zajm owało żądaną ilość czasu, p ią ty  zaś 
guzik m iał niezbędną odzież w  karbach utrzym yw ać. 
Zgodzono się na to i na kilku próbach fortel bardzo do­
brze się udał. Skutkiem jednak  bardzo zwyczajnego 
w ypadku , chórzysta, nie spostrzegłszy tego, jeden  
guzik utracił. Chóry zaczęły ju ż  śpiew ać, pauzy któ­
re nasz bohater ma odliczyć ju ż  następują. Zaufany 
w  sposobie który mu w skazanym  został, odpina on 
z dumą cztery pierw sze guziki, ale poniew aż piątego 
nie było, nieodzowne odzienie zlatuje mu n a p ię ty .

T u, kochany przyjacielu, zaw ieszam  opis moich 
w rażeń dram atycznych. Jeżeli cię przćdm iot z a j­
m uje, chętnie jeszcze wrócę do niego. N .N .
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TEGOCZESNE TEATRY RZYMU.

L i i i  d ru g i i  o sta tn i.

Teatry liryczne Apollo i Yalle należą do dwóch 
wielkich panów  rzym skich. Książe bankierów  Torto- 
nia, kazat w ystaw ić teatr Apollo, którego fundam enta 
kąpią sięw T ybrze. Sala je s t w spaniałą, i bardzo w ygo­
dnie urządzoną dla trzech tysięcy w idzów , których
0 bj ąć może. Są ty łko trzy  rod zaje miej sc: parter, którego 
siedzenia umieszczone są na stallach, cztery rzędy  Jóż
1 am fiteatr. Scena je s t obszerną i bardzo w yw yższo­
ną; dekoracye nie są zbyt staranne; w  całych Włoszech 
jeden  tylko M edyolan ma piękne dekoracye, które w i­
nien pędzlow i Sanguisicai inalarzy;w yszłych ze słyn­
ne j jego szkoły. Orkiestra je s t przestronną, i obejmuje 
70 najlepszych artystów  muzycznych Rzymu. Prze­
szłego karnaw ału  doskonale dyrygow ał nią G ioyani, 
znakom ity skrzypek. Chóry składają się z samych do­
brych głosów, lecz bez smaku w  śpiew ie, choć daleko 
więcej umieją, niż Avasi chórzyści w  Paryżu , i m ają 
przecież udział w a k c y i, podczas gdy tamci zaAVSze 
stoją w  porządku nieruchom i, w  naj patetyczni ej szych 
sytuacyach.

Repertoar teatru Apollo rów nież tej zimy był do­
bry. Przedstaw iono Ines de Castro (operę serio) p rzez 
m ęża sław nej Taczinardi z teatru  San Carlo w Neapo­
lu , Otella Rossiniego, Monteki i Cap n let a w oraz Va­
ry  tanów liel I i u i ego. Pani Schultz była prim a-donną; 
publiczność Pary zka mogła ocenić w y borną metodę tej 
śpiewaczki w  Odeonie, będzie temu kilka lat. Pani 
Schultz straciła nieco na środkach, które sąozdobąm ło- 
dości i ta len tu , lecz zaw sze je j się  zostaje smak czy­
sty? pełna zapału dusza i n ieporów nana wokalizacya. 
B yła ubóstw ianą przez publiczność Rzym ską i zasługi­
w ała  na to, szczególniej w  P u r y ta n a c h  była zachw y­
cającą. Panna Grisi lepiej śpiew a tę rolę, napisaną dla 
je j środków , lecz mniej ma nam iętności.

Tenorzyści Bonflgli i Zuchelli, rów nie ja k  żona osta­
tniego, najpiękniejsza w łoszka, jaką  kiedykolw iek
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w idziałem , i młoda śliczna siniora Łam berti, dzielnie 
w spierają panią Schultz, tw orząc św ietny  ogół, p rzy­
nęcający ciągle mnóstwo w idzów  do teatru  Tortonia. 
Zuchelli i Bonfigli przedew szystkiem  się podobali 
w  pięknym  duecie w M o/res:« (P arla r), który Rzym ia­
nie kazali im po dw a, a naw etpo  trzy  razy pow tarzać. 
Tam burini i Rubini spraw iają w  Paryżu tenże sam sku­
tek, choć śpiew ają ten w zniosły  duet z daleko w yższą 
doskonałością, niż śpiewacy teatru Apollo. Dowodzi 
to , że w  pięknem dziele muzycznem w ykonanie nie 
w szystko stanow i, i że utw ór człowieka pełnego ge­
niuszu, jak im  je s t R ossini, ma jeszcze dosyć mocy do 
przynęcania słuchaczy, naw et jeśli jestoddanym  przez 
artystów  podrzędnego talentu,

Balety teatru Apollo, są najnicgodziw sze w  św ię­
cie; ani ogólnej zgody, ani dobrych tancerzy, ani przy­
najm niej znośnych pantomin; nie będziemy o nim w ię­
cej mówili.

Włosi nie przestrzegają tak ściśle jak  Francuzi tra ­
fności kostium u scenicznego; przekładają oni złote 
i srebrne blaszki nad piękną prostotę historyczną, k tó ­
rą  lie K ain, a przedew szystkiem  Talm a, w prow adzi­
li w e Francy i. Tak tedy antreprenerow ie nic nie za­
niedbują, dla dania najlichszemu figurantowi św ie­
tnego kostium u, chociażby się to nie zgadzało z cha­
rakterem  sztuki; tym  sposobem przynajm niej oko w i­
dza nigdy nie je s t obrażane przez nieochędożne ubio­
ry , podobne raczej do łachm anów biedaka niż do ko­
stium u teatralnego.

T eatr liryczny i dram atyczny Valle należy  do si- 
niorego Capranica, przyjemnego człowieka i doskona­
łego m uzyka. Poruczył dyrekcyą tego teatru panu Pa­
tam i. Sala tego teatru  je s t m atą i źle urządzoną; je s t 
prócz tego ozdobioną z barbarzyńskim  smakiem i tak 
źle oświeconą, iż Rzym ianie nie uczęszczają doń z ta ­
ką przyjem nością, ja k  do teatru  Apollo, gdzie można 
być w idzianą, kiedy się je stp iękną  i kiedy śię m adya- 
m enty do pokazyw ania. Ten teatr, k tóry, jakeśm y ju ż  
w idzieli w  poprzedzającym  artykule, gryw a przez, 
trzy  pory roku, nie może przedstaw iać oper Serio, pik.
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dopiero po zamknięciu teatru  Apollo. Siniora T o ld i, 
śliczna Francuzka, którą scena Paryzka znała  pod na­
zwiskiem  pani ***, była roku zeszłego prim a-donną. 
Uczennica staw nej Pasty , pani Toldi posiada metodę 
czystą i łatw ość w okalizacyi, k tórakazałaby  w ierzyć, 
ze się urodziła w  Neapolu, gdyby, kto ma szczęście ją  
znać, nie znajdyw ał w  niej przyjemności francuzkićj, 
połączonej z wydoskonalonym  talentem . Celuje ona 
w  rodzaju dram atycznym . W operze I  F idanzoti Pa- 
ciniego w zbudziła  pow szechny zapał. U bóstw iana 
przez publiczność Neapolitańską, pow inna by ła  po­
zostać w Carlo; lecz na jakiejkolw iek śpiew ałaby 
scenie, m łody artysta  zagraniczny, któryby potrzebo­
w ał tłum acza, aby się dać poznać, niech się tylko uda 
do pani Toldi, a jego prośba nigdy nie będzie odrzu­
coną. Ona to , zaprzeszłego Listopada, śpiew ała żało­
bną kantatę na śmierć Belliniego, napisaną przez mło­
dego Francuza przy  akadem ii francuzkiej w  Rzym ie, 
i ona to w yjednała kompozytorowi znakom ity w  R zy­
mie zaszczyt, iz został przez publiczność przyw ołany, 
i okryty oklaskam i, które podzielał ze swoją młodą 
w spóirodaczką. Pani Toldi m iała do pomocy paniąD a- 
bedheile, młodą kontr-alcistkę, francuzkę, uczennicę 
konser w atoryum  Pary zkiego, i piękną pannę Bourgois, 
rów nież francuzkę, oraz tenorystę Banni, dość godne­
go nazw iska, które nosi. Często byw ał spraw iedliw ie 
w ysykany, i byłby pewno i w ygw izdany, gdybym ia- 
no w  Rzymie zw yczaj gw izdania, jeżeli się który ar­
tysta  nie podoba publiczności. Basista teatru Valle, si- 
n ior Colini, podziela z panią Toldi i z dw iem a drugie- 
mi Francuzkam i, łaskę publiczności. I  w  istocie je s t 
je j godnym przez swój piękny głos, prow adzony z me­
todą, a jeżeli gra jego pozostaw iajeszcze co do życze­
n ia , nabędzie je j na przyszłość; niezadługo ma zie- 
chać do Paryża.

Za kilka lat, dzięki Zamianom, jak ie  czynim y z W ło­
chami, przesyłając im Duprego za Rubiniego, Malibran 
za Grisi, których nam w zajem  przesyłają. W łochy będą 
wynagrodzone przez naszych rodaków, i spłacimy ró­
w nież dług, jakiśm y w inn i pięknym  lekcyom, które 
nam  dali w irtuozow ie te j m uzykalnej krainy.
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Zapomniałem w ym ienić Valentiniego, drugiego ba­
sistę teatru Valle. Nigdym nie słyszał lepiej śpiewanej 
ary i o potw arzy  z Cyrulika. Na picrw szem  przedsta­
w ien iu  tegoż, grał z taką naturalnością św iętoszka 
Bazylego, że mu zakazano nadaw ać tej roli tyle pra­
w dy, pod zagrożeniem w ięzienia. Biedny młodzieniec 
zm ienił swój kostium i śpiew ał bez przew racania oczu. 
Publiczność to zrozum iała i w iększe jeszcze daw ała mu 
oklaski; lecz sztuka już  więcej graną nie była.

W szystkie podrzędne teatry  Rzym u nie w arte  być 
szczegółowo przytoczonem i; obznajom iemy więc ty l­
ko cokolwiek czytelników  z teatrem  B uratin i, gdzie 
K assander, bohatyr popularny i dowcipny, najpom ru- 
kliwszego Anglika, dośm iechupobudza. O w y!m łodzi 
artyści, coście powrócili doFrancyi, w y  szczęśliw i po­
dróżnicy, coście byli w  Rzym ie, aby tam  puścić w asze 
ta lary ; w y  Anglicy, coście tain szukali rozryw ki dla 
waszego splenicznego charakteru; powiedźcie, je s t- li  
na  świecie zabaw niejszy , kom iczniejszy aktor, ja k  
K assander? Jego m ały fraczek, jego kapelusz rogaty 
i jego żabotka tak  b ia ła , minki tak  zabaw ne, gdzież 
je  zobaczycie, jeżeli umyślnie nie wrócicie do Rzymu? 
K iedy się ju ż  zw iedziło św ięte miasto, cóż jeszcze się 
chce w idzieć? do czegóż się wzdycha? — doK assan- 
dra. Przeszłej zim y przedstaw iono wr Fium e (jes t to 
n azw a  domu, gdzie się znajduje teatr Kassandra) Don 
Znana; nasza przedziw na m aryonetkagrałaLeporcIIa. 
Oprócz tego mieli tam  piekło, którego scena odbyw ała 
się Jw olbrzymiej paszczy djabła. Jest to praw dziw ie 
oryginalny pomysł dekoracyi, z którego nasi m alarze 
mogliby korzystać. Trzeba było w idzieć Kassandra! 
by ł to jego tryum f, a cały Rzym śpieszył śmiać się 
z tego zabawnego w idow iska. \ \  idzialem  także w  F iu- 
me TVdową M a ln h a ru ,  z chórami, śpiewanemi za sce­
ną przez bardzo piękne głosy.

K ażdy teatrw R zym ie zarządzany jestprzezim pres-
sario czyli dyrektora, który  zazw yczaj tylko przez je ­
dną lub dw ie pory teatralne panuje. Teatry liryczne, 
prócz im pressario, m ają reżyssera sceny, nauczyciela 
chórów, i dwóch dyrektorów  orkiestry, jednegodoope-
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ry , drugiego do baletu. Manifest rozrzucany m iedzy  
publicznością, w  celu uwiadom i ania jej o składzie osób, 
inaj icycb się przedstawiać podczas następnej pory, nie 
zapomina o imieniu liaj mniejszego artysty, począw szy  
od prfma-donny az do tego co bije w  kotły. W teatrze 
pierwszego dnia w idow isk  orkiestra jest podwojoną, 
a ten, który ma pierw sze skrzypce w  operze, zastępo­
w any jest przez innego, skrzypka do baletu; podobnież 
dzieje się z innemi rycerzami pulpitu.

W końcu pozostaje nam jeszcze m ówić o festynach  
i balach maskowych, które się odbywają podczas kar­
nawału w'obszernym teatrze Alberti; dwa tylko bale 
trwają przez całą noc; inne zaczynają się o 6 w ieczo­
rem, a kończą o północy. Ilez to spotkań nie odbyw a  
się W  Festińa! W szystkie części św iata dają tu sobie 
rendez ro u s , i bardzo często tu intrygują osoby, któ­
reśm y sądzili być o czterysta mil od iłzym ii. D w ie  
orkiestry teatru ciągle grają, a cała sala, w spaniale 
oświecona, najpiękniejszy przedstawia widok. Jeżeli 
W łosi przeż sw ą muzykę teatralną, przez swój śpiew  
tak namiętny, odnoszą palmę nad w szystkiem i ludami 
Europy, tedy nieznośni są co do muzyki balowej. Pra­
w da, ze nie znają przedziwnego pom ysłu, robienia 
kontradansów z m otyw ów  z oper, ale czy ź le , źe tego 
ńie czynią'? o tern bardzo wTątpię.

a s s
(z Revue et G azette  des Theatres).

t e a t r y  a m s t e r d a m s k i e .

S t o l i c a  H o l l ą n d y i  p o s i a d a  trzy  g ł ó w n e  t eatry  , w  k t ó ­
r y c h  g ry w a ją  s i ę  s z tuk i  p rze z  ty l e ż  n a r o d ó w .  N a j g ł ó w n i e j ­
s z y m  z tych  t e a t ró w  jest m i e j s k i , w  nim prz ed s t a wi a n e  b y ­
w a j ą  d z i e ł a  p i sane  lub przyna jmn ie j  t ł u m a c z o n e  po h o l e nd er ­
s k a . ’’W  os ta tni ch  cz as a ch ,  n a ś l a d o w a n i a  i t ł u m a c z e n ia  z n a c z ­
n i e  p r z e w y ż s z y ł y  , l i c z b ę  u t w o r ó w  or y g in a l n y ch .  W r e s z ­
c i e ,  gr y w aj ą  tu  w s z y s t k i e  rodza je ,  o p e r ę ,  ba l e t ,  dramme,  
k o i n e d y ą  i t ragedyą .  W  ś p i e w i e  h o l e n d r z y  w c a l e  n i e  c e -
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luja; tańcz a bowiem lepi ó j ni/, śp ie wają ,  ba l e t  tutejszy jest  
is tnym kosmopoli tą ,przedstawia  on przedmioty  br ane  z wszy­
s t k i ch  na ro d ó w .  Dla  tego też ba le t  Amsterdamski ,  zostają­
cy obecnie  pod k ierunkiem pana  V oit van H a m m e ,  z a s ł u ­
guje na uwagę  cudzoziemców'.  Wida ć  tu w ie lk ą  s t a r an­
ność w dckoracyach  i mnszyneryach .  Kilku au torów s ta ­
r a ł o  się w ostatnich  czasach  , wznowić  starożytny teatr  
Grecki .  Pewien  poeta z Middelbourga ,  nie na jpoch lebn ie j  
nazywający się S i f f le , n a p is a ł  przesz łe j  zimy A n tig o n t , n a ­
ś ladowaną  z Śofoklesa,  która dobrze by ła  przyiętą.  P o ­
dobne  p o w o d z e n ie ,  wr mieście w ktorćin g i e łda  n a j g ł ó ­
wnie j szym jest  z a k ł a d e m ,  dow odzi  ze niewszyscy miesz­
kańcy maja  u m y s ł  zajęty jedynie  handlem.  Sa la  te a t ru  
holendersk iego  jes t  wielka i godna  stolicy. Aczkolwiek 
wys tawiona  tylko temczasowo jak  wie le  tea t rów  Paryzkich ,  
po sp a le n iu  się, juz  stoi l it 50, i hyć może ze drugie  t y ­
le jeszcze  stać będz ie ,  jeśl i  j ak i  nowy wypa dek  nic z n i ­
szczy jćj .  — T r u p p a  f rancuzka grywa w mniejszej  s a l i ,  
i p rzeds tawia  tylko opery komiczne i komedyo-opery.  T u ­
taj to świa t  elegancki  Amsterdamu uczy  sic języka  i w e ­
sołośc i francuzkićj .  Czasami też a rtyśc i P aryzey  przyby­
w a ją  tu  pokazać j a k  się gra w stol icy Fra ncyi .  —  T r z e c i  
t e a t r  wr eszc ie ,  równie  m a ł y ,  za jm ow any  jest  przez  t r u ­
pę n i em ie cka ,  k tóra  g łównie przeds tawia  opery.  W i d o ­
wisko to byw a uczęszczanćm przez lu bownik ów  muzyki.  
D la  posp ó ls tw a ,  zna jduje  się w Amsterdamie wie le  ka- 
\viarqi ,  w k tórych  pi ją.  pa lą  fajki i p rzypa t ru ją  sic p r zed ­
s tawieniom podobnym do tych jakie się dają w n iektórych 
k a w i a r n i a c h  bulcw arawych  Pa ry zk ich .  Niekiedy są to pnn- 
toininy i sztuki  h a ł a ś l i w e ,  to znowu farsy z k tórych  się 
pośmiać mo żna  do r o s p u k u , p rzypomi na ją  one obrazy  
szkoły flamandzkiej .  ____ _

ŚPIEWACZKA OPER Y  W  MUNICH.

P e w n e g o  dnia w ogrodz ie  Neudeck ,  na  przedinieściu Au, 
m ł o d a  dz ie w czyna  sk ładne j  p o s t ac i ,  śp i ewa ła  m a łe  pio- 
sncczki  z towarzyszeniem har fy.  Miedzy o b e c n e m i ,  znaj­
d o w a ł  się mężczyzna olbrzymiej  p o s t a w y ,  z wie lk im n o ­
sem zata baczonym.  Świeży g łos  m łod e j  h a r  fi siki śc iągną ł  
je^o uwa gę ;  zaprowadz i ł  ją do swego m ie sz k a n ia ,  o two­
r z y ł  fortepiano a jego silne ręce wydob yły  z instrumentu 
tony harmon i jn e  i pe łne  tkliwości.  N auczył  mł odą  d z i e ­
wczynę śp iewać  prześl iczną  arye : I c h  w a r , w a n n  ich  er- 
w a c h tę  etc. ,  Z opery P rze r w a n a  o fia ra .  T ak  to Klara Me tz­
ger z o s ta ła  uc zenn ic a  W i n t e r a ,  który wkrótce  zwiedzi ł  l nią c a ł e  Włochy  aż \ l o  Messyny,  dając jej lckcye,  p rzez
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k t ó r e  p o z y s k a ł a  wz ię tość  m o ż n a  m ó w i ć  E u r o p e j s k ą .  W  k i l ­
k a  l a t  po tein 'Klara  l e ża ła  n a  s w ć m  ł o ż u  u m i e r a j ą c a .  C h o ­
r o b a '  r ó w n i e  nag l e  j ą  o p a n o w a ł a  j a k  i s z c z ę śc ie ;  nie  m i a ł a  
n a w e t  czasu p r zy g o t ow a ć  s ię  an i  do j c d n ć j  ani  do d ru g ie go .  
S zc z eg ó l n i e j sz e m  z r z ą d z e n i e m  l o s u ,  d z i a ło  się to w  n a j ­
w e s e l s z ą  n ie d z ie lę  z c a ł e g o  r o k u ,  w  n i e d z ie le  za p u s t n ą .  
Gran o  w t e a t r z e  o p e r ę  buf fa  w  k tóre j  ta ś p i e w a c z k a  z w y ­
cz a j n ie  p r z e d s t a w i a ł a  ro lę  d l a  uś w ie tn ie n i a  tego dn ia .  N a ­
w e t  d l a  l epszego u b a w i e n i a  p u b l i c z n o ś c i  w k ł a d a ł a  do 
sw e j  roli  p io sn kę  g m i n n ą :  M e  in  S c h a łz  is t  a  re i te r  ( M ó j  
k o c h a n e k  jest  k a w a l e r z y s t a ) , k tórą  p r z y j m o w a n o  z u n i e ­
s i e n ie m.  N ies te ty  ! lego d n ia  in n a  j ą  ś p i e w a ł a .  K l a r ę  
b o w i e m  t r a w i ł a  p o źc r ez a  gor ąc zka .  Pokój  j ć j  b y ł  s ł a b o  
o ś w ie c o n y m  p rze z  l a m p ę  k tó ra po n ur o  p a l i ł a  się w  k ą ­
cie <rdv w  t e in  d rzw i  się o t w o r z y ł y  i u j r z a ł a  w c h o d z ą c e ­
go U r b a n a ,  u lu b io n e g o  a k t o r a  p u b l i c z n o ś c i  M u n i c h s k i e j ,  
tego  s a m e g o ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  w p a r ę  l a t  p ó ź n i e j ,  z o s t a ł  
w y d a r t y  sz tu k o m  p r ze z  n a g l ą  s ł a b o ś ć .  , , B y ł e m  w  t e a t r z e  
r z e k ł  do n i e j ,  i p r z e m y ś l a ł e m  ty lko  o lo b i e  ; gdy w t e in  
o b i ł a  się o uszy moje  t a k  zna n a  tw o ja  p io s n e c z k a ,  bo le ść  
m n i e  tu  przy  w i ó d ł  i , n ic  m o g ł e m  się  d ł u ż e j  jej  o p r z e ć .  
P r z y s z e d ł e m  cię z o b a c z y ć ;  m u s i a ł e m  k o n ie cz n ie .  , , W t e n ­
czas  ołow;ę p a ł a j ą c ą  i d r ż ą c ą  z go rą c zk i ,  p o d n i o s ł a  K l a ­
r a  a ' o s ł o n i w s z y  się l ekkiem u b r a n i e m  z a w l e k ł a  s ię  do  f o r ­
t e p i a n u .  , , U s ły sz ys z  m n i e , ”  o d p o w i e d z i a ł a  s ł a b y m  g ło se m .  
P o c z ą t k o w o  r ę k a  jej  n i e p e w n a  b ł ą d z i ł a  po k l a w i a t u r z e ,  
a p ie rś  s ł a b e  tylko o d g ło s y  w y d a w a ł a .  Jćj  s ł u c h a c z  s t a ł  
o s ł u p i a ł y  z z a d z i w i e n i a  i boleści  obo k  j e j  k r z e s ła .  L e c z  
w k ró t c e  o d d e c h  Klary  n a b r a ł  s i ł y ,  j e j  o c z y ,  p r ze d  c h w i ­
lą p r z y g a s ł e ,  z a j a ś n i a ł y  n o w y m  b l a s k i e m ,  a z g a r d ł a  w y ­
sz ły  tony b r z m i ą c e  i p o d z i w i a n e  co jej  t y le  l a u r ó w  z j e ­
d n a ł y .  B y ł  to  os t a t n i  po łys k  dogory  wa jące j  l ampy .  Z an i e ­
s iono j ą ,  be z  s i ł  o m d l a ł ą  d o ł o ż ą ;  n i k t  j e j  j u ż  n ie  s ł y s z a ł  
ś p i e w a j ą ce j  , bo w k i lk a  godz i n  na  za w sz e  o n i e m ia ła .

(jjay&ebct/ ^cecttaooPuoo

D z i e n n i k i  f r a n cu z k ie  poś w ię con e  w y ł ą c z n i e  t e a t r o w i ,  z a ­
c z yn a j ą  p i sa ć  o s z y b k i m  i n i e s ł y c h a n y m  w zr o śc i e  n a ­
szego  b a l e t u ,  ( m  M onde dram atique  N r .  17 r- 1>.) n a ­
d e r  p o c h l e b n e  i s p r a w i e d l i w e  z n a j d u j ą  s ię  p o c h w a ł y  d la  
c h o r e o g r a f ó w  nas zych ,  a szcz egó ln i e j  w y m i e n i o n e  są: pani  
K o s s , panny  G tvozdecha , L id e m a n  i m a ł a  P iechow icz  D o -  
d a j e  t en  dz ie nn ik  że b a l e t  M im ili  czyli  Styryjczyhow ie  ulo-^ 
żony p r ze z  p a n a  M aurice  n a d e r  w i e l k i  sp raw ił  e f f ek t ,  gdy
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przec iwnie ba le t  Armanda  Vestris Rycerz i W ieszczka , nie 
tyle się p o d o b a ł ,  lubo w niin panna  Szlancomska dziś za­
m ę ż n a  pani Grekówska t ań czy ła  Co zaś do świetności  w y ­
stawy wynurza sio nader  zaszczytnie dla  Dyrekcyi  Te a t r ów .

—  A n tr ep re n er  teatru w  Baden-Baden, pan B e n a z e t ,  z a ­
p r o s i ł  na  rok  1S39, n a j s ła w n ie j s z y c h  Eu ro pe j sk i c h  śpie w a ­
k ó w  i ma  s i ę  z n i e m i  u ł o ż y ć  o p e w n ą  l i c z b ę  re pr eze nta -  
cy i ,  p o i z e  kiedy n a j w i ę c e j  o sób na k ą p ie l e  s i ę  z b i e r a .  
M i e d z y  innymi  w ym ie n i a j ą :  Tamburiniego. Rubiniego, L a -  
blasza i pannę Grisi. 0  ty c h  mn tcdoraeh  m o ż n a  p o w i e ­
dz i e ć ;  ze  kto i ch  s ł y s z a ł ,  j n i  m oże  na o p er ę  nie  c h o d z i ć .

— H ugonoci mają  być  wkrótce  przedstaw ionemi w B er ­
l inie, t amtejsza Dyrckcya te a t rów  nic nieszczędżi ,  by go­
dni e  i świe tn ie  oddać to a rcydzie ło  Meyerbeera , wys tę ­
pować  w nim będą  dwie pierwsze śpiewaczki  niemieckie;  
p a nn a  jLoere, zakont rak towana  do opery Wiedeńskiej ,  i p a n ­
na Srtdel, śp iewaczka  królewskie j opery Drezdeńskiej .  P r z e ­
k ł ad  tego dz ie ła  na język  niemiecki ,  powierzony zos ta ł  
z nane m u drama tyc znemu  p isa rzowi  pa nu  F r yd e ryk ow i  
E lm e n re ic h .

—  I W' Kopenhadze ,  ta opera będzie  graną  przy końcii 
bieżącego miesiąca.  T łumaczenie  na język duński ,  wykonał  
m ł o d y  poeta Hartmann.

—  Hrabia  Essex  z a ś l ub i ł  dnia 19 Kwie tn ia  r. b. w L o n ­
dynie ,  Miss S teph ens ,  znakomi tą  śpiewaczkę.  Hrabia p r z y ­
r z e k ł  swej żonie 290,000 z ło .  rocznego dochodu.

—- W pewnym niemieckim teat rze śpiewak mający role  
Don Źuahd, skoczywszy w p iek ło ,  nogę sobie zw i chn ą ł .  P o­
n ieważ  nie chc ia ł  już więcej  uledz podobnemu pr z y p a d k o ­
wi , w czasie nas tępnego  przeds tawienia  zas tąp i ł  go w s k a ­
kaniu  balelnik.  Gdy przysz ło  do obrachunków,  w z b r a n i a ł  
się dyrek tor  zastępcy Don Źiiana cenę skoku zapłac ić  odsy­
ł a j ą c  go do śpiewaka ,  który z swojej s trony,  nic o tern s ł y ­
szeć nie c h c i a ł ,  twierdząc  iż nie do skakania  ale. tylko do 
śp iewania  się z o b o w i ą z a ł ,  dy rek tor  z a p ła c i ł .  (Będzie to 
na uką  na przyszłość! )

U W I A D O M I E N I E .
Do numeru dzisiejszego dołącza s iepor tref  z natury  

robiony, Artystki dramrnatycznej Leontyny Halpert, 
wykonany przez znakomitego rysownika Seweryna 

OleszczyńskiegOi

NB.  Zpowodu iż Numer dzisiejszy sk ł ada  się z k o lu m n  12, 
następny sk ładać się będzie z 2 0 . —>•


